
K. 17. Warszawa, dnia 20 Sierpnia (1 Września) 1878 r. Rok I.z n o w u
DWUTYGODNIK POPULARNO-NAUKOWY,

poświęcony naukom przyrodniczym i higijenie.

P R Z E D P Ł A T A , 
w W aiszawie, Królestwie i Cesarstwie:
Z odnoszen iem  lu b  p rzesy łk ą : roczn ie  rs. 5. 

p ó łro czn ie  rs. 2 k o p . 50, k w a rta ln ie  rs. 1 k . 25.
P rz e d p ła tę  sk ła d ać  m o ż n a : w b iu rze  R e- 

dak cy i, w  k s ię g a rn ia c h  i a jen tu rach  sp ó łk i 
k o lp o rta cy jn e j.

Z D R O W I E ,
wychodzi co 1-go i 15-go każdego miesiąca 

w objętości l'/a do 2 arkuszy druku. 
Redakcyja i Ekspedycyja: 

K r ó l e w s k a  N r .  6.
Numer pojedynczy kosztuje kopiejek 25.

Z a  g r a n i c ą .
W  Krakowie: w  k s ię g a rn i G eb e th n e ra  i  sp 
"We Lwowie: w k się g a rn i p o lsk ie j, roczn ie  

złr. 8, p ó łro czn ie  z łr. 4, k w a rta ln ie  z łr. 2.
W  Poznaniu: w  k s ię g a rn i L e itg e b e ra  i sp ó łk i 

roczn ie  m. 12, p ó łro czn ie  m . 6, k w a rta ł, m. 3.
Ogłoszenia przyjm ują s ię  po kop. 7 'A  za  w iersz druku.

0 fizyjologii namiętności ’)•

Dokładne i uważne spostrzeżenia, nad ogólnym 
rozwojem wiedzy ludzkiej — wykazują ścisłą solidar­
ność wszystkich sił na tu ry— wszystkich zjawisk przy­
rody. Solidarność ta posunięta jest do tego stopnia, 
że nie możemy wytłomaczyć żadnego pojedynczego 
szczegółu—nieodnosząc go do ogółu zjawisk. Długo 
oddzielone jedne od drugich, wszystkie nauki dążą 
dziś do zjednoczenia się i współdziałania—celem zro ­
zumienia zjawisk bytu. To zlewanie się i łączenie 
nauk, niemających na pozór żadnego między sobą 
związku, miało pierwsze źródło  w wymaganiach antro­
pologii, to jest nauki o człowieku. Człowiek bowiem 
wedle słów B u f f o n a —łączy w sobie wszystkie siły 
natury—osobnik jego jest ośrodkiem, do którego wszy­
stko się odnosi, — punktem, w którym cała przyroda 
się odbija—światem w skróceniu. Słowa te, które, 
w ustach wielkiego naturalisty, były raczej owocem 
gienijalnego natchnienia, aniżeli ścisłego rozumowa­
nia ,  nauka codziennie dziś stwierdza. I  rzeczywi­
ście— potrzeba światła wszelkiej wiedzy, dla rospro- 
szenia ciemności otaczających tę zagadkową istotę. 
Jeżeli prawdą jest, jak  to powiedział L e i b n i t z ,  że 
pojedyncza monada, niedostrzegalny atom, jest zwier-

I .  R e c h e rc h e s  p h y sio lo g iq u es  su r  la  v ie  e t  la m o r t, 
p a r  F ra n ę o is  X a v ie r  B ic h a t. P a r is  1 8 3  3 .— I I . P h y sio lo g ie  des 
passio n s p a r  M . L e to u rn e a u . P a r is  1 8 6 9 .  —  I I I .  L e s  passions, 
d ’a p re s  les tra v a u x  ró c e n te s  de p h y sio log ie  e t  d h is to ire  n a tu re lle ,  
p a r  F . P a  p i  I l o n .  B,evue d e s  deu x  M o n d e s 18 7 3 . —  IV . L a  
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ciadłem piękności całego stworzenia,—oileż prawdziw- 
szemi jeszcze okazują się te słowa odnośnie do te­
go szczególnego zbioru różnolitych atomów, k tóry  
ciało nasze stanowi! Psychologowie więc, którzy 
chcieli zrozumieć człowieka, przez wyłączną obserwa- 
cyją zjawisk moralnego rzędu, błądzili zarówno, jak 
ci z lizyjologów, którzy wytłumaczyć go usiłowali, 
opierając się li tylko na organicznych zjawiskach.
I  jedni i drudzy przygotowali jednak pracowicie grunt, 
na którym dalsze poszukiwania skutecznie rozwijać 
się dziś mogą. Dlatego zaś właśnie, że g run t ten dziś 
jest już gotów, żyezyćby należało, ażeby spory i współ- 
ubiegania się wczorajsze, ustąpiły miejsca porozumie­
niu dla prawdziwej nauki korzystniejszemu i ażeby 
usiłowania zamiast rosstrzelać się i g inąć— w jednym 
kierunku i w tym samym celu zwrócone zostały.

Słuszność powyższej zasady wykazuje zresztą 
ten fakt, że powoli zaczyna ona w nauce coraz wię­
cej zjednywać sobie zwolenników. W idzieć już  mo­
żna codziennie filozofów i psychologów, starających 
się zgłębić i poznać fizyczne warunki życia, z drugiej 
zaś strony nnturaliści i fizyjologowie poświęcają się 
obecnie badaniom, nad zjawiskami duchowego rzędu 
podjętym. Cóż stąd wynika? Oto głębsza i dokład­
niejsza świadomość stosunków między fizyczną i mo­
ralną stroną natury ludzkiej, — nowa wiedza, odkryć 
pełna i podziwu godna!

Po  tych kilku uwagach, które niech mi za wstęp 
do dzisiejszej pogadanki posłużą, — przechodzimy do 
rozbioru właściwego jej przedmiotu, t. j .  f i z y j o -  
1 o rr i i n a m i ę t n o ś c i .  Na wstępie zaznaczyć tyl­
ko musimy, że pozostawiamy zupełnie na stronie kwe- 
styją moralnej ich doniosłości , a mówić tu b ę ­
dziemy wyłącznie o udziale i sposobach, jakie ciało
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nasze p rzy jm uje  w m an ifes tac j i  namiętności i o w p ły ­
wie jak i  one na ciało nasze, w pewnych okolicznościach, 
w yw rzeć  są w stanie.

S ta ro ży tn i  mieli ju ż  o. nam iętnościach w iadom o­
ści i teoryje niewiele w  g runcie  różne od tych, ja k ie  
w ostatnich czasach w nauce przy ję te  zos tały .  Mylili 
się oni w praw dzie  pod  w zględem  w pływ u t. z. hu m o ­
rów  i m echanizm ów  fizyjologicznych na  w y tw orze­
nie z jaw isk  nam iętnościowych, ale zauważyli d o k ła d ­
nie i ściśle określili  w p ływ  rozm aitych  namiętności 
na po jedyncze organy , w ciele naszem zaw arte .  W i e r ­
sze ich poetów ( L u k r e c y j u s z ) ,  za rów no ja k  i pi­
sma ich filozofów ( P i a t  o), pełne  są ustępów, św iad­
czących o tern j a k  dawne są wiadomości, do tyczące 
stosunku pom iędzy uczuciam i ducha i poruszeniam i 
serca, p łuc ,  żo łąd k a ,  w ą tro b y  i innych  trzewdów *) 
Umiejscowdali oni naw et nam iętności  w  pojedynczych  
o rganach  i p o g lą d y  swoje w tej mierze streścili 
w aforyzm ie:  „Jecore amant, fe lle  irascunt, sple.ne rident,
•pulmone jac tan tur ,” — co znaczy: kocham y sercem, gnie- 
wTam y się przez żółć, śm iejem y się za pośredn ic tw em  
śledziony, wzruszam y się p rze z  płuca. Jeże l i  wdęc fi- 
zyjologija  namiętności, pod  w zg lędem  o p iso w y m , 'b y ła  
bardzo  u  s ta ro ży tn y ch  opracow ana, to wddzimy, że 
z d rugie j  strony, mylili  się oni pod w'zględem um ie j­
scowienia, s iedziby tych rozm aitych  etanów duszy. 
D e s c a r t e s  dopie ro  pierwrszy, w sławnej ro zp raw ie  
sw o je j : „O  n a m i ę t n o ś c i a c h , ” oświadczył,  że
siedziba ta  je s t  w mózgu. „Dusza, pow iada  D e s ­
c a r t e s ,  nie może cierpieć  inaczej j a k  za pośrednic­
twem m ó z g u ;” i w innem  m ie jscu :  „U m y s ł  nie o trzy ­
muje w ra że ń  przez wszystkie części c iała ,  lecz tylko 
przez m ózg.” P r a w d a  ta, k tó ra  dzisiaj wydaje się 
nam  elem en ta rną ,  w ykazana je d n a k  została  stanowczo 
przez ostatnie dopiero  naukow’e zdobycze. Wielki 
B  i e li a t  , k tó ry  p ierw szy  namiętności fizyjologicznie 
wytłum aczyć usiłował,  nie p rzy jm ow ał jej je d n a k ,  
o czem się zresztą zaraz z treściwego p rz e g lą d u  je g o  
teory i  przekonam y.

P ie rw sz ą  i g łów ną  cechą, ja k ą  B i c h a t  we 
wszystkich nam iętnościach u p a t ru je  je s t  b rak  c ią g ło ­
ści, przerywalność. P odczas ,  g d y  myśli mogą się cią­
gnąć  i p rzed łużać  czas n ieogran iczony , podczas, g d y  
przyzwyczajenie  do ty c h  samych u w ag  i sądów, 
wzmacnia je  i potęguje, — namiętności n ao d w ró t  trw ać 
d ługo  nie mogą. P o  za obrębem  przyjemności i c ier­
pienia, k tó re  m ożnaby  n azw ać  bezwzględnem i i k tóre 
zależą od bezpośredniego  nerw ow ego pobudzenia ,  B i-  
c h a t  u trzym uje, że przyzwyczajenie zmniejsza na tęże­
nie uczucia i stopniowo całk iem  je  znosi. P rzy jem ne 
lub p rzy k re  uczucie t rw ające  d ługo ,  p rzesta je  na nas 
w p ły w  wyw ierać  i stajemy się wówczas podobn i do

l)  I d q u e  si tum  in  m ed ia  re g io n e  pec to r i s  h a e r e t :  Lic 
ex su l ta t  en im p avor ,  ac  metuS, h aee  loca c i rcum  L a e t i t i a e  mul-  
c e n t   ( L u k r e c y j u s z ) .

tego człowieka, k tó ry  żyjąc d łu g o  w przesiąkłej won­
nościami atmosferze , nie roz różn ia  nakoniec żadnego~ O

zapachu. W szystko  cokolwiek czaru je  w zrok  nasz 
lub słuch  nasz głaszcze, staje się nam  o b o ję tn e m , , g d y  
zbyt d łu g o  n a  nas  działa . „Szczęście więc— powiada 
B i c h a t — j est  ty lko  w niesta łości;  przyjemność, 
będąc uczuciem z porów nania  wynikającem, przestaje  
istnieć tam, g  dzie zachodzi jednosta jność  między obe- 
cnemi i przeszłem i wrażeniam i. G d y b y  postać w szy­
stkich kobie t u lana  b y ła  p o d łu g  je d n eg o  wzoru, p o ­
d łu g  je d n e j  norm y, n o rm a  ta by łaby  g robem  miłości, 
choćby  b y ła  zarazem ideałem  p iękna .”

T ę  zasadniczą różnicę, pom iędzy myślami i na­
miętnościami B i c h a t  t łum aczy , przypuszczając, że 
p ierwsze z n ich  t. j. myśli,  zależą od tej po łow y n a ­
szego jes tes tw a , k tó rą  nazyw a życiem  zwierzęcem, 
podczas, g d y  d r u g ie  t. j .  nam iętności uzależnia od ż y ­
cia o rganicznego . Cokolwiek więc dotyczy p racy  u m y ­
słowej, ma swoją s iedzibę w mózgu, k tó ry  je s t  ośrod­
kiem , regu lu jącym  wszystkie czynności życia zw ie rzę ­
cego, wszystko zaś co się odnosi do stanów n am ię t­
nościowych, ma swoje umiejscowienie w trzewiach. 
S ku tk iem  jak ie jko lw iek  namiętności,  je s t  także p ew na  
zmiana zachodząca w życiu  organ icznem  t. j .  w o r ­
ganach  krążenia ,  o d d ychan ia  lub  trawienia. Różnica 
zresztą  w um iejscow ieniu  namiętności i myśli, pow ia­
da dalej B i c h a t ,  zdaw ien d a w n a  ju ż  dostrzeżoną 
została, ślady czego pozos ta ły  w ję zy k u ;- mówi się 
bow iem : „ t ę g a  g ł o w a , ” dla oznaczenia u m y s ło ­
wych zdolności, podczas g d y  w y ra że n ie :  „ d o b r e  
l u b  c z u ł e  s e r c e ” odnosi się zaw^sze do uczucio ­
wych doskonałości.  M ówi się także, że „ w ś c i e ­
k ł o ś ć  k r ą ż y  w' e k r w i , ’’ że „ r a d o ś ć  w s t r z ą ­
s a  w n ę t r z n o ś c i ” i t. d. P o ruszen ia  są tu  w zgo­
dzie ze s łow am i: g d y  chcem y wyrazić  w niemy sp o ­
sób ja k i  stan lub  pojęcie, odnoszące się do w ładzy  
pamięci,  w yobraźni ,  sądu, zrozumienia, podnosim y r ę ­
kę do głow y, g d y  zaś n a o d w ró t  chcem y wyrazić  m i­
łość, radość, w strę t  lub  nienawiść, k ie ru jem y j ą  w o k o ­
licę serca.

Ścisłe spostrzeganie  fak tów  dow odzi słuszności 
tych uw ag  i o rzeczeń; oczyw istą  bowiem je s t  rzeczą, 
że złość przyspiesza obieg krw i,  że radość, działa 
w ten  sam sposób, że sm utek lub  bojaźń przeciwny 
sku tek  zrządza ją ,  że nag ły  s trach  w strzym uje o dp ływ  
żółci i t. d. .Niezależnie od  tych objawów , n am ię t­
ności p o w o d u ją  n ie jednokro tn ie  g łębsze  organiczne 
zmiany, sp row adza jąc  czasem traw iące  gorączk i i inne 
mniej lub  więcej niebezpieczne s tany  wycieńczenia. 
I  tu  jeszcze zwroty  językowe zgadza ją  się z fizyjolo- 
g icznemi w yw odam i.  „S c h n ą ć  z z a z d r o ś c i ,  
b y ć  g r y z i o n y m  p r z e z  w y r z u t y ,  t r a w i o ­
n y m  p r z e z  s m u t e k , ” są to wszystko w yrażen ia  
p raw dziwe i dok ładn ie  w p ływ  nam iętności na  funk -  
cyje życia organ icznego  orzekające.

W  dalszym  ciągu B i c h a t  zaznacza s tosunek,
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jak i istnieje pomiędzy namiętnościami i temperamen­
tem. Człowiek, którego płuca są. silnie rozwinięte, 
u którego krążenie krwi odbywa się energicznie ma 
w uczuciach pewną gwałtowność, która usposabia go 
do wszelkiego rodzaju uniesień. Tam, gdzie system 
żółciowy przeważnie jest rozwinięty, napotykamy skłon­
ność do zazdrości i nienawiści. Temperament limfa- 
tyczny wyciska nawet na namiętnościach piętno obo­
jętności i niedołęstwa. Wszystko więc dowodzi po­
d ług  B i c h a t a , że życie organiczne jest zarówno 
punktem wyjścia jak i polem działania namiętności 
i że jeżeli te ostatnie wpływają niekiedy na czynności 
życia zwierzęcego, to tylko pośrednio i następczo.

Jeżeli mózg jest ogniskiem, w którem ześrodko- 
wuje się działalność życia zwierzęcego, to rodzi się 
pytanie, gdzie mieści się ognisko życia organicznego 
i jak i jest organ, odbierający wrażenia i wytwarzający 
objawy namiętności? B i c h a t  odpowiada na to, że 
niema wprawdzie organu, któremu czynność ta by ła ­
by wyłącznie powierzoną, ale za to umiejscawia on 
pojedyncze namiętności w odrębnych organach jako 
to: w sercu, płucach, śledzionie, wątrobie i w zwo­
jach nerwu sympatycznego, który się w nich rozga­
łęzia, a nadto zaznacza, że poruszenia i zmiany, jakie 
namiętności w organach tych wywołują, tern są wy­
bitnie nacechowane, że od woli naszej całkiem są 
niezależne.

Taka jest  w krótkości teoryja B i c h a t a. Jest-  
to poprostu teoryja starożytnych, obszerniój tylko roz­
winięta i wyjaśniona, i nowemi dowodami wTsparta. 
Je s t  ona prawdziwą pod względem wpływu, jak i  w y­
wierają namiętności na pojedyncze organy ciała na­
szego, fałszywą zaś, gdy przyczynę namiętności w tych­
że organach umieszcza. G a l l o w i  należy się za­
szczyt wykazania, że namiętności w mózgu biorą po­
czątek i na mózg przedewszystkiem działają. D o­
świadczenia tego uczonego wykazały, że mózgowie jest 
zarówno organem uczuć, jak  organem myśli.

Argumentacyja jego  przeciw teoryi B i  c h a  t a  
da się sprowadzić do następujących kilku uwag:

Serce—jestto tylko mięsień;— żołądek i wątroba, 
wydzielnicze przyrządy; śledziona, gruczoł krwisty. 
Niektóre z tych organów mogą być uszkodzone lub 
wycięte, a pomimo tego, namiętności, które w nich 
mają mieć siedzibę, nie znikają, urńiejscowiać je więc 
tam byłoby nielogicznie. Jako  dowód, że namiętno­
ści i uczucia są zależne od mózgu, przytacza G a l l  
tę okoliczność, że wszelkie uszkodzenia hfb chorobli­
we zmiany mózgowia wiodą za sobą przeinaczenie 
zjawisk namiętnościowych i uczuciowych, zarówno jak  
i intelektualnych.

Doświadczenia współczesnych fizyjologów, a g łó ­
wnie C l a u d e  B e r n a r d a ,  dowiodły, że wszystkie 
zewnętrzne wrażenia działają na nerwowe ośrodki, za 
pośrednictwem nerwów, które z obwodowych części 
ciała do tych ośrodków’ zmierzają. Pobudzenie, jak ie
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sprawiają one w mózgu lub rdzeniu kręgowym, p rze­
chodzi na włókna nerwmwe, udające się do pojedyn­
czych członków lub trzewiów i wr ten sposób się na 
nich pośrednio odbija. Wpływ podrażnień czucio­
wych ośrodków’ nerwowych, najprędzej i najsilniej 
uwydatnia się na sercu. Skoro w ośrodkach tych 
zajdzie jakakolwiek zmiana, wnet za pośrednictwem 
nerwów przenosi się ona do serca, w ruchach k tó ­
rego sprawia zakłócenie, tłumaczące się w bardzo 
rozmaity sposób. Czasem podrażnienie nerwowe jest  
tak silne, że poruszenia serca wstrzymane są gwałto­
wnie - od razu; krew wówczas nagle krążyć przestaje, 
skóra przyobleka się w' trupią bladość, jednem  sło­
wem ma miejsce t. z. zemdlenie. Czasami naodwrót 
zachodzi skutek całkiem przeciwny: ruchy serca z a ­
miast wstrzymać się lub zwolnieć, przyspieszone zo­
stają: krew w tedy szybciej krążyć zaczyna i w więk­
szej ilości do wszystkich organów a więc i do mózgu 
dopływa, wskutek czego podrażnienie, i pod budzoną 
działalność tego organu zrządza. Jakkolwiek więc 
serce nie jest wcale siedliskiem uczucia, lecz niemniej 
przeto jestto odczynnik bardzo czuły, na k tóry uczu­
cia pośrednio wprawdzie, ale z niezawodną pewnością 
działają. Nietylko zaś zdradza ono rodzaj pierwotne­
go pobudzenia mózgowego, odpowiedniem zaburze­
niem rytmicznych swoich poruszeń, lecz nadto, w y w o ­
łuje następczo w całym organizmie pewne zmiany, 
zakłócenia, ogół których daje nam niejako fizyczny, 
zewnętrzny obraz namiętności. Zmiany te zaś serce 
wywołać może jedynie, działając pośrednio przez mózg, 
on bowiem podrażnieniem nerwowem, a respective 
i ruchami mięśni rozporządza. W idzim y więc, że se r­
ce i mózg, system krwionośny i nerwowy współucze­
stniczą, celein wywołania zjawisk namiętnościowych 
przez cały szereg działań i oddziaływań wzajemnych.

T aka jest  w głównym zarysie teoryja, którą 
C l a u d e  B e r n a r d  w  sławnej prelekcyi publicz­
nej mianej w Sorbonie w 1864 r. wyłożył. Nieznano 
jednak jeszcze wówczas dokładnie stosunków nerwo­
wych serca czyli t. z. i n n e r  w a c y i. Nad zapeł­
nieniem właśnie tej próżni, ziomek nasz, a profesor 
fizyjologii w Petersburgu P . C y o n  w’ ostatnich la­
tach z powodzeniem pracował '). Serce tedy opa­
trzone jest  przedewszystkiem w pewną ilość samo­
dzielnych nerwowych węzełków, które dają mu pe­
wną sumę ruchowych pobudzeń. Te  to węzły prze­
wodniczą zwyczajnym skurczom mięśni sercowych; — 
rytm  jednak i siła tych skurczów czyli uderzeń, cią­
gle są zmieniane za pośrednictwem podrażnień móz­
gowego pochodzenia. Mózg bowiem wysyła do serca

■*) O tych stosunkaoh nerwowych serca , m usim y tu  w ła­
śnie parę  słów powiedzieć, jakkolw iek bowiem je s tto  przedm iot 
nieco suchy, ale ogólne chociaż pojęcie o nim  potrzebne nam  
będzie do zrozum ienia zjawisk, odnoszących się do stanów n a­
miętnościowych.
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dwojakiego rodza ju  nerw y: jedne, k tó ry ch  p o d ra ż n ie ­
nie zmniejszą ilość, a pow iększa  siłę se rcow ych  po ­
ruszeń  i d r u g ie ,  k tó re  dzia ła ją  w pros t  przeciwnie , 
t. j .  p rz y  podrażn ien iu  k tó rych ,  ilość uderzeń  se rco ­
wych wzrasta ,  a siła ich słabnie. O p ró c z  tych n e r ­
wów, idących  od mózgu do serca, istnieją jeszcze inne 
nerw ow e w łókna ,  uda jące  się od serca do mózgu. 
W ł ó k n a  te tw orzą  nerw , nazw any nerw em  C  y o n a, na  
pam ią tkę  uczonego, k tó ry  go pierwszy opisał. Czynność 
tego  n e rw u  polegać ma na zaw iadam ianiu  mózgu o zm ia­
nach  w ry tm ie  i sile zaszłych sercowych poruszeniach. 
T a k  więc, zapomocą nerwów' przyspieszających i z w a l­
n ia jących r u c h y  serca, to  ostatnie staje się organem , 
w k tó ry m  w szystkie s tany namiętnościowe odbija ją  się 
wiernie i  natychm iastow o, ja k  w zwierciadle,—  z d ru -  
giój zaś s trony, zapośrednictwem nerw ów  C y o n  a, 
m ózg  a respective i dusza pow iadam iana jest bezzw łocz­
nie o tych  nieskończenie rozm aitych  zm ianach, pod 
w pływ em  odpow iednich  namiętności, w tę tn ie  serco- 
wem zachodzących. (d. c n .)

AKWARYJUM
przez M ichała Żarskiego,

Nauczyciela Szkół Publicznych w Perm ie.

> (D a ls z y  ciąg).

T r a s z k a  p l a m i s t a  ( Triton marmoratus). 
Samiec z w ierzchu  b runatnoo l iw kow ego  k o lo ru  z cie- 
mnemi dość w ielk iem i w trzy  lub  cztery rzęd y  u ło-  
żonemi p lam am i. Samica zam iast p lam  ma na g rzb ie ­
cie c iem nobrunatne  d robne  kropki. Spód ciała u obu- 
dw u płci żó ł taw obia ły  z ciemniejszą przez środek 
p ręg ą .  D o tk n ię te  wydają  kw aczący  głos i z b ro d a ­
wek, n a  bokach cia ła  umieszczonych, sączą p łyn  ostrych 
własności. Zbliżone do t ry tonów  żyw orodne  zw ie rzą t­
ko s a l a m a n d r a  ( Salam andra terrestris), żyjąca 
w w ilgo tnych  zacienionych miejscach A zyi i E u ro p y ,  
t r z y m a n a  w akw ary jum , d łu g o  w w odzie  pozostawać 
nie może i cały czas prawie na  wystającej skale p rze­
bywa. G o d n ą  jest uw agi budow a jej skóry i roz ło ­
żenie plam na ciele. O byczaje jej są nadzwyczaj d r a ­
pieżne; naw et w łasnem u gatunkow i nie przebacza.

T ry to n y  żyw ią się owadami, robakam i,  ik rą  żab 
i ryb ,  k i jankam i i małem i ż a b k a m i:  w akw ary jum  
ka rm ić  je  można ś iekanem  sucbem  mięsem, muchami, 
kom aram i i t. p. Zw ierzęta te przedstaw ia ją  ciekawe 
zjawisko odras tan ia  oderw anych  im części ciała, a ta k ­
że do obserw ow ania  pod m ikroskopem  krążenia krwi 
w naczyn iach  w łosowatych ich skrzel często byw ają  
używane.

Do jedne j  z try tonam i g ro m a d y  zw ierząt zie­
m now odnych  należą  żaby i wiele też pod  względem

budow y  swojej i rozw oju  m ają  z n iemi w spó lnego  a 
jakkolw iek , d la  wyżej wym ienionych pow odów , t r z y ­
m anie tych zw ierząt w akw aryjach  jest t rudnem , to 
je d n a k  konieczną jest  rzeczą, w puszczanie od  czasu 
do czasu znacznej liczby ja j lub  k ijanek  żabich, nain 
d la  obserw acyi n ad  ciekawemi ich przeobrażen iam i 
a try tonom  i in n y m  zw ierzętom  n a  chleb pow szedni 
po trzebnych .

J a j k a  żab ksz ta ł tu  ok rąg łych  ciem nych ziarenek, 
m asą gęstego śluzu w kupk i złączone i wczesną wio­
sną po powierzchni w ody  p ły w a ją c e , przeniesione 
w tedy  do akw ary jum , po k ilku  dn iach  w ydają  ze sie­
bie powszechnie znane kijanki.

B adan ie  u s tro ju  tych zw ierzątek  i ich p rz e o b ra ­
żeń bardzo  je s t  c iekawem i pouczającem i d la  tego 
gorąco je  m łodym  obserw atorom  polecamy. R adzim y 
p rzy tem  nas tępu jące  zadaw ać sobie p y t a n i a : k iedy  
w ja jk u  pojawi się zarodek? jak i  j e s t  k sz ta ł t  opusz­
czającego ja jko  zw ie rzątka?  czy d ługo  t rw a ją  u  niego 
ta k  zwane skrze la  czyli s trzępkow ate  po bokach  szyi 
wyrostki? czem oddycha  zw ierzę  po ich stracie? czy 
niem a ono czegoś w rodza ju  dzioba ptaków? k iedy  
zaczną w yrastać  ty lne  nóżki? k iedy pojawią  się p rze ­
dn ie ?  jak i  ma w tedy  ksz ta ł t  zwierzę? czy n ie usiłuje 
wyjść z wody? czem teraz oddycha? jak ie  zmiany n a ­
stępują  w niem po wyjściu? j a k  chw yta  zdobycz 
do jrza ła  żaba? co się z nią robi na zimę? i t. d. '). 
T e  same p y tan ia  zadawać sobie t rzeba  obserw ując  
ja jka try tonów  a porów nan ie  d an y c h ,o t rz y m a n y c h  z dwu 
tych  obserwacyj będzie miłą nam  zdobyczą naukow ą, 
nie now ą wprawdzie , lecz zawsze ciekawą. J a jk a  t r y ­
tona  w osobnych naczyniach  pielęgnować trzeba, gdyż  
zwierzątka te często same swoje ja ja  zjadają.

N ajodpow iednie jszym  d la  akw ary jum  gatunk iem  
żab je s t  żyjąca u nas r z e k o t k a  albo ż a b k a  z i e ­
l o n a  (H yla  viridis) koloru  z w ie rzchu  p ięknie  tra -  
wiastozielonego, pod spodem  b ia ław ego. U  samca 
pod g ard le  ciemnożółte . Zw ierzę ta  te, całe lato w polu, 
niekiedy na  drzewach przepędzające,  na  zimę w m uł 
się zakopują . I k r ę  swą niosą w wodzie i w tym pe- 
ry jodzie  (wiosną do końca Czerwca) szczególnie g ł o ­
śno rzekoczą.

P on iew aż  w do jrza łym  stanie, d la wyżej w ym ie­
n io n y c h  powodów, w ogó lnych  akw ary jach  t rz y m a n e  
być  nie mogą, więc też najczęściej w słojach są 
u trzym yw ane. W  słój ten, z w ie rzchu  siatką p o k r y ­
ty ,  d a rn in ą  i m chem  nałożony, w lewają trzecią  część

*) ChcąC doskonale obserwować życie try tęnów , żab 
i innych zwierząt, zimę w wilgotnej ziemi przepędzających, lub 
tam  swoje odbywających przem iany (w iele wodnych ow adów ), 
dobrze je s t otoczyć akwaryjum  skrzyneczkam i napełnionem i 
zawsze zwilżaną ziemią i zacienić to wszystko opisanem i 
wyżźj roślinkam i. C ały ' tak i przyrząd (akwaryjum  i te rra -  
ry jum ) delikatną sia tką  drucianą pokryć trzeb a, aby ucieczkom 
zw ierząt przeszkodzić.
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objętości w ody  i w staw iw szy  weń m a łą  d rab inkę ,  
do przepow iadan ia  deszczu go używ ają.  P r z e d  desz­
czem żaba chowa się do wody i gdy  deszcz ma być 
w ielk i d łu g o  tam  pozostaje; p rzed  pogodą  mniej w ię ­
cej wysoko po d rab ince  się w spina .  Z im ą w akwa- 
ry ju m  nie zasypia i zawsze bardzo  d ługo  bez pokar­
m u obejść się może.

P rz y  zręcznem  połączeniu  ak w a ry ju m  i te r ra ry -  
ju m  hodow anie  innych g a tu n k ó w ,  żab je s t  możliwem 
i pouczającem. W s z y s tk ie  one często do doświadczeń 
fizyjologicznych używ ane bywrają, a ich żywotność 
i cierpliwość zawsze mocno zastanaw ia ła  uczonych.

D o doświadczeń tych ,  oprócz wyżej w ym ien ione­
go gatunku , używ ane b y w \ i ją : Ż a b a  w c z e s n a  
(R ana  lemporaria), r zadko  w wodzie przebyw ająca ,  
nadzw yczaj m nożna  (samica znosi p rzeszło  10000 j a ­
je k )  i w ogrom nem  m nóstw ie po w ielkich deszczach 
się pojawiająca, żó ł tob runa tnego  ko loru ; ż a b a  j a ­
d a l n a  albo w o d n a  ( Rana esculenta), zielona z b ru -  
na tnem i p lam am i i żó ł taw ym  b rzu c h em ; r o p u c h a  
r  u  d a (B u fo  fuscus) i r o p u c h a  p ł o m i e n i s t a  
(B u fo  igneus) też, j a k  wspomnieliśmy, w  dom ach  cho­
wane być m ogą, ja k  tego  liczne czytaliśmy przykłady. 
W ie lu  na tu ra lis tów  z zajęciem opow iada  o zdolno­
ściach um ysłowych i obyczajach tych  zw ierząt i, g d y ­
by nie odraza ,  j a k ą  w z b u d z a ją  swą w dotknięciu  g ła d ­
ką, z im ną i w ilgo tną  skórą; g d y b y  nie fałszywe m n ie ­
m anie  o ich jadowitośc i,  u sp raw ied liw ione  chyba ty l ­
ko tern, że n iek tóre  z n ich  ( ropuchy)  m ają  na  ciele 
g ruczoły ,  z k tó rych  o s try  śluz się sączy lub ,  że w r a ­
zie n iebespieczeństwa p ry sk a ją  na  n ieprzy jac ie la  co­
kolwiek ostrym  sokiem; g d y b y  wreszcie nie n iezg ra ­
bne i ciężkie ruchy  n iek tó ry ch  z nich: zw ierzęta  te 
zapewne więcej w domach hodow ane i lepiej ocenio­
ne by były.

Ryby powszechnie za n iezbędnych  m ieszkańców 
akw a ry jó w  są uważane; p rzyznać  je d n ak  wypada , że 
raczój podrzędny  p rzeds taw ia ją  one interes i głównie 
dla ozdoby  służą. I c h  ciche i jednos ta jne  życie m ało  
dostarcza  ob jawów  i m ało  budzi zajęcia. Z a  to tem- 
bardziej cenić w y p ad a  te z nich, k tó re  w y ją tek  od 
ogólnej r e g u ły  s tanow ią  i w obyczajach swoich wdele 
c iekaw ych okazu ją  zdolności.  S zk o d a  ty lko, że n a j ­
częściej z w eso łą  i żw aw ą n a tu rą  łączy się d ra p ie ż ­
ność, k tó ra  albo zm usza  do osobnego  ich trzym ania  
albo też przy jem ność wodzenia ich  w ogó lnem  ak w a ­
ry ju m  kosztem wdelu ofiar okupyw ać  każe.

P ierw sze miejsce pod  w zględem  różnorodności 
objawów życia za jm uje  bessporn ie  w akwoiryjum do- 
mowem je d n a  z na jm nie jszych  naszych rybek ,  k a t e m  
albo najczęściej k o l u s z c z k ą  ( Gasterosteus aculeatus) 
zw ana. M a leń k a  ta  ry b k a ,  bo najwyżej na t rz y  cale 
d łu g a  częs tokroć w ta k  og rom nej po jaw ia  się liczbie, 
iż na pó łnocy  E u ro p y  t łuszcz  je j  na t ran  a  mięso na 
nawóz jest używ ane. P yszczek  je j  tępy, ciało lis tko- 

• w atą  łu ską  pok ry te ,  zamiast p łe tw y  g rzb ie tow ej t rz y

ostre kolce i po je d n y m  takim że kolcu zam iast p łe tw  
b rzusznych .  Z pow odu  tych  kolców  miano kolusz- 
czki albo ciernika jej dano. P łetwy żółte a ba rw a  
ca łego  ciała  bardzo  zm ienna i od usposobienia zw ie­
rzęcia  (u  samców) zależna; najczęściej zaś na w ierz­
chu  zielona a pod  spodem  czerw ono-b ia ła  zawsze ze 
s reb rzy s ty m  odcieniem. N a tu ra  dob rze  narzędziam i 
ob rony  j ą  uposażyła . Ż ad n a  z ry b  d rap ieżnych  na 
n ią  się nie rzuca  lub ,  po łknąw szy  ją, śmiercią to 
p rzypłaca .  T y lk o  pijawki, do oczów je j się p rzyssaw ­
szy, śm ierć spowodować mogą. R y b k a  ta  je s t  ta k  
drap ieżną ,  że ty lko  w osobnych naczyniach  trzym ać  
j ą  można, choć i tam ty lko  doskonaleni k a rm ien iem  
wojnie domowej zapobiedz można. W  przeciw nym  
razie je d n a  para  w ytęp ia  wszystkie inne.

W puszczona  do akw ary jum , koluszczką w kilka 
chwil zaznajam ia się ze w szystkiem , co j ą  otacza 
a każdy  nowo w rzucony  p rzedm io t  w tej chwili 
zw raca jej uw agę; wszystk ie kołuszczki rzuca ją  się 
nań  i jedna drugiej z pyszczka w yryw a .  Jeś l i  to bę ­
dzie ow ad lub gąsienica, ro z ry w a ją  j ą  na k a w a łk i  
i ze sobą swoje porcy je  unoszą, broniąc je  od nap a d u  
towarzyszek. Na żywe zwierzęta  jakoto: ow ady ,  m a ­
łe  mięczaki, ry b k i  rzuca ją  się zawzięcie a t ra p ią  swe- 
mi kolcam i i o wiele naw e t  większe zwierzęta, tak ,  że 
karp ie ,  karasie ,  okunie często m uszą znosić na t rę tne  
ich napady . M ożnaby  opisać wiele c iekawych scen 
z życia tych żw awych rozbójników, g d y b y  ceł a r ty ­
ku łu  i je g o  rozm iary  pozw alały  na to.

Ja k k o lw ie k  szczególna żywość i zręczność k o ­
łuszczki ju ż  w je j ^walkach dosta teczn ie  się okazuje, 
to je d n ak  ciekawiej jeszcze objawia ona te przym ioty  
p rz y  budow ie gn iazdka , w  k tó rem  samiczka ik rę  
swoją sk łada .  Samczyk, k tó r y  w yłącznie budow ą tą  
się zajmuje, wielką rozwija tu  energiją .  W te d y  to, 
również  j a k  w chwilach wielkiego rozdrażn ien ia ,  b a r ­
wa je g o  mieni się i p rzyb ie ra  rozm aite  odcienie zielo- 
n o -p u rp u ro w eg o  koloru. Samiec skończywszy budow ę, 
nie przestaje być t ro sk liw ym  stróżem  samiczki, ja je k  
i m łodego  potomstwa. T rosk liw ość jego  je s t  tu  tem  
konieczniejsza, że inne kołuszczki częstokroć gotowe 
ju ż  gn iazdko  p raw em  silniejszego za jm u ją .  G n iaz d k o  
kołuszczki budu je  się z rozm aitych  p o d w o d n y ch  traw , 
gałązek, p ręc ików , z ia rnek  piasku, trosk liw ie  przez 
oboje rodziców  zda leka  znoszonych. M a te ry ja ł  ten 
klei się za  pom ocą lepkich wydzielin  skó rnych ,  d la  
zwiększenia ilości k tó rych  a rc h i tek t  tarc iem  o p o d ­
w odne przedm io ty  skórę  drażni.  Skończone gn iazdo  
m a ksz ta ł t  owalny z dw om a p rzec iw leg łem i o tw oram i,  
p rzez  k tó re  występuje  ogon i g ło w a  siedzącej pozio ­
mo samiczki.

R y b k a  ta  ła two w akw ary jach  się rozm naża ,  
a je j  zdolność zm ieniania ba rw  stosownie do g a tu n k u  
w ody ,  b a rw y  ścianek naczynia  i zresztą do usposo­
bienia, w jak iem  się zna jduje ,  w iele  nam  sp raw ia  
przyjem ności.

*
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D  rugi g a tu n ek  koluszczki Gasterosteus pungitius, 
rów nie  c iekaw y i także  często w akw ary jach  h o d o w a ­
ny, sp o ty k a  się ty lko w większych jez io rach , a od 
poprzedn iego  różn i  się gładką, skórą  i kolcami grzbie-  
towemi na  bok  pochylonemi.

G ł o w a c z  p o s p o l i t y  ( Cottus gobio) o ry g i­
na lnego  k sz ta ł tu  r y b k a ,  dużą, spłaszczoną, pok ry tą  
guzam i g ło w ą  się odznaczająca ,  n iew ym ownie p iękne- 
mi rucham i sw em i bardzo  ak w a ry ju m  przyozdabia  i, 
jakko lw iek  d rap ieżn a ,  n iewielką z rz ąd za  szkodę. Z na j­
duje się ona w całój E u ro p ie ,  w czystych po kam ie­
niach p łynących  s trum ien iach ,  j a k  n a p rz y k ła d  w na­
szym P r ą d n ik u  Ojcow skim . Zaczajona w norze ska ły  
na dnie wody, zoczywszy zdobycz,  szybko i żarłocznie 
na  nią się rzuca.

T rzec ią  wreszcie r y b ą  z r z ę d u  ciern iople tw ych  
( Acantopterygii), do k tó rego  to rzędu  i dw a pierwsze 
rodzaje z pow odu  swych os trych  igie ł w p łe tw ach  
g rzb ie tow ych  należą, je s t  ty p o w y  ich przedstawicie l,  
pow szechn ie  znany  o k u ń  r z e c z n y  {Percąjiuv ia ti-  
liś). J e s t to  p ięknie  ubarw iona , na stopę lub  więcej 
d łu g a  ry b k a ,  k tó r a  tuż p o d  pow ierzchn ią  w ody  w o- 
g ro m n y ch  n iek iedy  m asach p ływając ,  p rzy jem ny  s p r a ­
wia widok. J e g o  ostre  g rzb ie tow e p łe tw y są ko loru  
f ijo łkow ego ( ty lna  z czarną p lam ą) ,  inne  p łe tw y czer­
wono są cieniowane, całe zaś ciało złocisto-zielonawe 
z kilkom a poprzecznem i ezarnem i pręgami.

R y b a  ta, m łodo  szczególniej złowiona, rośnie 
w a k w a ry ju m  szybko a nawet, dobrze  ka rm iona ,  ro z ­
m nażać się może; że zaś żyw i się ow adam i,  d robnem i 
rybkam i,  m ło a em i  żabkam i i k ijankam i,  więc też ty l ­
ko oddzielnie trzym ana  być  może. W y m a g a  wody 
obfitującej w po w ie trz e  i d la tego fon tanna  w ak w a­
ry jum  d la  niego p rzeznaczonem  bardzo  jes t  uży tec z ­
na. W y ję ta  z wody w k ró tce  umiera.

Z rzęd u  ry b  m iękkople tw ych  ( Malacopterygii)  
najpospoliciej t rzym ane  są w akw a ry jach  rozmaite 
g a tu n k i  rodziny  ka rp io w a ty ch  jako  to:

K a r p  w ł a ś c i w y  ( Cyprinus carpio), szczegól­
niej tak  zw any k a r p  p r u s k i ,  póki m łody  a więc 
n iewielki,  do ak w a ry ju m  się nada je .  Powszechnie  
znana barw a tych ryb  zm ienia  się z w iekiem i od 
g a tu n k u  w ody  jest zależna. Znaleźć je  można naj­
p rędzej w wodzie zupełnie spokojnej z dnem  nam ulo- 
nem. K a rm ią  się ow adam i,  d la  z łowienia k tó rych  
często nad wodą w yskakują ,  robakam i,  które same 
odg rzebu ją  w m ule  i m łodem i roślinkam i wodnemi; 
hodow ane w celach p rzem ysłow ych ,  karm ione  byw ają  
g rochem , kartoflami, rzepą, owocami, cblebem i m ię­
sem. S ą  nadzw yczajn ie  łakom e lecz ponieważ z p rze­
jedzen ia  się chorują , więc ty lko um iarkow anie  karm ić 
je  trzeba. B ez pokarm u  a naw et wody dość d łu g o  
żyć m ogą, a w m chu w ilgo tnym  przez dni kilka się 
u trzym ują .  Często podlegają  chorobom : ospie okazu ­
jącej się przez k ros ty  m iędzy  łu skam i i mochówce

tak  zwanej,  z pow odu  pojaw iających się w czasie je j  
n a  g łow ie  ry b y  do mchu podobnych  w yrostków .

K a r p  z ł o t a  w i e c  ( Cyprinus auratus) pospo­
licie r y b k ą  z ł o t ą  jes t zw any. R y b k a  ta, dziś 
wszędzie w akw ary jach  dla swej piękności p ie lęgno ­
wana, przyw ieziona do nas została z jez io r  chińskich ,  
gdzie się w wielkiej po ław ia  liczbie. Z b u d o w y  a n a ­
tomicznej do k a rp ia  zupe łn ie  podobna, n igdy  je d n a k  
wielkości jego  nie dochodzi,  co j ą  ty m  odpow iedn ie j­
szą do życia w akw ary jach  czyni. O ddaw na w E u ­
ropie hodow ana, n a  wiele ju ż  dziś ro z ro d z i ła  się od ­
m ian , l iczba k tó ry ch  codziennie p raw ie  wzrasta.  R ó ż ­
n ią  się one między sobą, ju ż to  zan ik iem  p łe tw y brzu-  

I sznej, jużto  jej nieznaczną wielkością, już wreszcie 
rozmaitemi wycięciami w płetwie ogonow ej.  Z am ło d u  
ciemnego koloru ,  z czasem p ok ryw a ją  się s reb rnem i 
p lam am i,  od rozrośnięcia się k tó ry ch  cała r y b k a  s re ­
b rn ą  p rzy b ie ra  barw ę. P o  srebrnej nas tępu je  barw a 
różow o-czerw ona ze z łocis tym  odcien iem  i w tedy  
r y b k a  s łusznie miano złotej nosi.

Zbytecznem  by łoby  dow odzić  na tem miejscu, 
iż mylnem  jest dość rospowszechnione mniemanie, j a ­
koby  ry b k i  te zu p e łn ie  bez pożyw ienia  obejść się m o ­
g ły .  P ra w d a ,  że żyją one n iep rzym ując  p o k arm u ,  lecz 
za to w y m ag a ją  w tedy  częstój p rzem iany  wody, w k tó ­
rej dosta teczną dla siebie zna jdu ją  żywność w  niewi­
dzialnych dla naszego oka o rgan icznych  cząsteczkach. 
K a rm ić  je  t rzeba  okruszynam i opła tka,  bu łk i,  żó ł t­
k iem  ja j i rozm aitem i m aleńkiem i ow adami, k tó re  naj­
lepiej lubią, gdyż za niemi nad  pow ierzchnią  wody 
w yskaku ją .  J a k o  ciepłych k ra jó w  m ieszkańcy  nie 
obaw ia ją  się ciepłćj wody, za to zimą w ogrzanych  
pokojach umieszczone być powinny.

Powszechnie  znany  k a r a ś  w ł a ś c i w y  ( Cypr. 
carassius) od  k a rp ia  mniejszy i w sto jących, p ode jrza ­
nej czystości w odach się pojawiający , także  w ak w a­
ryjach t rzym any  być może i tak ich  jak  k a rp  w y­
maga starań .

K  i e ł  b ( Gobius fluviatilis), m aleńka , bo zaledwie 
na  trzy  cale d łu g a  r y b k a  z dw om a w ąsikam i po bo­
k ac h  pyszczka, najczęściej byw a koloru  b ru n a tn e g o  
z plam am i.  Ż y jąc  w akw ary jum  m ało  budzi zajęcia, 
gdyż  całerni godzinam i w podw odnej zieloności się 
k ry je  i ja k b y  z m usu  po podaw ane  jej pożywienie 
(owady, ik ra  ryb )  w yp ływ a.

L i n  p o s p o l i t y  ( Tinea vulgaris). N iewiele 
u  nas ceniona ryba, leniwa w swoich ruchach ,  mało 
po trzebująca pow ietrza ,  w m ule  wód zag rzebana  i m u ­
łem  też cuchnąca, sam a przez się nie budzi zajęcia, 
lecz ciekawy jest  stosunek jćj do innych. Ciało je j  
gęs tym  śluzem  jest pok ry te .  N iegdyś powszechnie 
a i dziś jeszcze pospolicie u trzym ują ,  że śluz ten  do ­
skonaleni je s t  lekars tw em  na ra n y  zadaw ane  innym 
rybom  przez ich nieprzyjaciół.  Z ran iona ry b a  ociera 
chore miejsce o ciało lina , na co ten  chę tnie  p o zw a­
la. Istotnie , żadna  drap ieżna  ryba  na  tego  lekarza
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rybiego rodu się nie rzuca. Czy jednak jestto skut­
kiem szacunku dla jego zawodu, czy odrazy do ślis­
kiego i cuchnącego ciała, czy wreszcie innej jakiej 
przyczyny— nigdy zapewne tego się nie dowiemy* 
W  stawach górnego Szląska i niektórych prowincy j 
Niemiec żyje piękna bardzo odmiana lina zwana l i ­
n e m  z ł o c i s t y m  (Tinca aurea). Całe ciało złoci­
sto-żółte z czarnemi plamami i kropkami, przezroczy­
ste białawe też czarno kropkowane płetwy, czarne 
czoło i grzbiet, różowy pyszczek i czerwone plamki 
wzdłuż linii nabocznej—oto przymioty, które hodowa­
nie tej ryby okupują. W  wodach naszych, jak  i 
w wodach całej Europy, licznie reprezentowane są 
gatunki rodzaju, który z powodu swej białej łuski 
b i a ł o  r y b e m  (Leuciscus) jest zwany. Wszystkie te 
gatunki dla zwinnych swych ruchów należą do naj­
przyjemniejszych mieszkańców akw'aryjum. Łowić je 
możemy bardzo łatwo, gdyż tłumnie ze wszystkich 
stron około rzuconego w wodę przedmiotu się zbie­
rają, tworząc tak zwane w niektórych krajach tulipa­
ny wodne, wywoływaniem których zapewne i my 
w dzieciństwie swoje studyja przyrodnicze rospoczy- 
naliśmy.

( Dokończenie nastąpi).

N E K R O L O G I J A  .
"Wspomnienie pośmiertne.

Julijusz Robert y o u  Mayer.

Liczbę mężów, których straciła ostatniemi czasy 
nauka, powiększył (L 20 Maja Julijusz R obert  von 
M a y e r ,  „wielki myśliciel z Heilbronn,’’ ja k  go po­
wszechnie nazywano, nie tylko w Niemczech, własnej 
jego  ojczyźnie, lecz i po za ich granicami.

Zmarłego M a y e r a ,  obszerniejsze gdzieindziej, 
szczuplejsze u nas kółka uczonych uznają za pierw­
szego twórcę mechanicznej teoryi ciepła,— ogół zaś 
wykształconych z jego  imieniem łączy prawo nie­
śmiertelności siły,—on bowiem w rzeczy samej pierw­
szy poznał panowanie tego prawa w przyrodzie. Co 
L a v o i s i e r  zrobił dla świata materyi—tegoż doko­
nał M a y e r  dla świata przyczyn, wprawiających tęż 
rnateryją w nieustanny ruch zjawisk i przeobrażeń. 
L a v o i s i e r  pierwszy określił jasno i dokładnie 
prawo nieśmiertelności materyi, wyrzekłszy dobitnie, 
że nic w przyrodzie nie ginie i nic się w niej na 
nowo nie tworzy. Mówiąc to, miał on na myśli 
świat zmysłowy, świat ciał,—krócej: rnateryją. Też 
same słowa, zwięźlej jeszcze wygłosił M a y e r ,  my­
śląc już nie o ciałach, nie o materyi, lecz o przyczy­
nach, które zmiany w stanie tych ciał wywoływać są 
zdolne, innemi słowy’: myśląc o siłach. Praw da ogoł-

W  I E. 215

szona światu przez L a v o i s i e r a  stała się rodzi­
cielką nowoczesnój chemii,—na tern zaś, co wygłosił 
M a y e r ,  opiera się cała mechaniczna teoryja ciepła, 
jedna z najwspanialszych zdobyczy umysłu ludzkie­
go,—niemniej od nowożytnej chemii ważna i płodna 
w liczne praktyczne korzyści. Oba prawa, L a v o i ­
s i e r a  i M a y e r a ,  wzięte razem stanowią dziś pod­
stawę całej przyrodniczej wiedzy,— one też są dziś 
ostatnim wynikiem filozofii przyrody.

M a y e r  urodził się dnia 25 Listopada 1814 
w Heilbronn, tamże ukończył gimnazyjum, następnie 
przestudyjował medycynę w Tubindze, poezem zajął 
się praktykę lekarską w Mnichowie. W  Lutym  1840 
roku przedsięwziął podróż do Batawii w charakterze 
lekarza okrętowego. Podczas tej podróży czynił on 
spostrzeżenia naukowe nad wpływem klimatu, na ró­
żnicę w zabarwieniu krwi tętniczej i żylnej. W  1871 
roku powrócił do rodzinnego miasta, zajął w niem 
urzędowe stanowisko lekarskie, które niebawem po­
rzucił, oddając się coraz bardziej studyjom nad tem, 
co nazywamy istotą siły. W yniki swych rozmyślań 
zebrał w krótkiej pracy, zatytułowanej „Uwagi nad 
siłami martwej przyrody” (Bemerkungen iiber Krafte der 
unbelebten N atur). Cała ta praca, obejmująca tylko 
cztery stronice druku, dziwne przechodziła koleje. 
Rękopism swój M a y e r  odesłał przedewszystkiem do 
najpoważniejszego pisma fizycznego: ,,Annalen der Phy- 
sik und C h e m ie redagowanego podówczas przez P  o g- 
g e n d o r f f a .  Redaktor, nieznajdując w pracy M a ­
y e r a  nowych danych doświadczalnych i snać nie- 
oceniając jej doniosłości, odmówił umieszczenia w ł a ­
mach swego pisma. L i e  b i g  dopiero w 1842 um ie­
ścił ją swym wpływem w 2-m zeszycie 42 tomu cza­
sopisma ,.Annalen der Chemie und Pharmacie.” L i e b i g  
wszaksze uważał tę najważniejszą pracę M a y e r a  za 
malum necessariura, służące do zapełniania świecą­
cych pustkami łamów swego dziennika. Całe te ko­
leje rękopismu M a y e r a  dowodzą, że niezawsze bywa 
słusznym surowy sąd rutyńistów, choćby tak zasłużo­
nych i uczonych jak P o g g e n d o r f f ,  który swem 
zachowaniem się względem pracy M ayera dowiódł 
tylko braku przenikliwości, niepozwalającego mu zna­
leźć wielkich i głębokich myśli w nadesłanym arty­
kule,— dlatego, że nie był napisany wedle akade­
mickiej formy.

Umieszczenie pracy  M a y e r a  w piśmie prze­
ważnie chemicznem miało złe następstwa. P ism a te­
go, jak wiadomo, nie czytują fizycy— to też długo 
bardzo czekać trzeba było na to, żeby nowe poglądy 
M a y e r a  weszły do nauki ścisłej. Dopiero dokładne 
prace J o u l e a  i H  e 1 m h o  1 1 z a nad mechanicznym 
równoważnikiem ciepła zrobiły należny rozgłos na­
zwisku M a y e r a ,  uważanego od tego czasu za naj­
głębszego myśliciela w dziedzinie filozofii przyrody. 
Powszechnie czytane i zasłużonem uznaniem cieszące 
się prace na polu ogólnej nauki o przyrodzie, jak
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S e c c h i e g o 1), T y n d a l l n 2), B a l f o u r  S t e ­
w a r t a 3)! H e l m h o l t z a 4) i innych są, tylko obszer- 
nem i p ięknem  rozwinięciem wielkiej zasady nieśmier­
telności siły, zdobytej p rzez  M a y e r a .

N iezad ługo  po w ydan iu  pierwszej swej p racy  
M a y e r  ogłosił  drugą,, obszerniejszą ,— w k tó re j  ści­
ślej i dok ładn ie j  s treszcza swe poglądy  o m echan iz­
mie świata. D o ty k a  on tuta j ju ż  i żywej p rz y ro d y — 
dając  objaśnienie wielu zjawisk szczegółowych, i po­
raź  pierw szy w yraża jąc  w sposób absolutny i pew ny 
siebie bardzo  wiele now ych i g łębok ich  myśli:

„S iła ,  jako  p rzyczyna  ru ch u ,  je s t  p ie rw iastk iem  
n ie ro sk ład a ln y m ” (ein unzerstorbares Objekt ist). „Ż a d n e  
działanie nie zachodzi bez odpowiedniej p rzyczyny , 
każda  przyczyna  wywołuje dz ia łan ie” . „ I lość  m atery i  
i siły we wszechświecie nie u lega  n ig d y  zm ianie i to 
stanowi najważniejsze, najbardzie j zasadnicze prawo 
p rzy rody .”

P rz y to c z o n e  tu  zdania M a y e r a  są tak  proste 
i tak w na tu rze  rzeczy leżące, iż t ru d n o  je s t  p rz y ­
puszczać, by dawniej jeszcze, ktoś in n y  nie uw ażał 
ich za swoje credo, M a y e r o w i  w szakże należy się 
w yłączn ie  za s ługa  za to, że ita powyższe p ra w d y  pil­
n ą  zwrócił u w a g ę  i że z nich d rogą ścisłych i lo g ic z ­
nych rozum ow ań  w yprow adz i ł  wiele szczegółow ych 
wniosków, k tó rych  bespośrednim  i najważniejszym 
owocem s ta ła  się mechaniczna teo ry ja  ciepła.

D w a  lub t rzy  la ta  temu, n ie p o m n e ,  F r .  M o h r  
w yda ł broszurę, w której usiłuje dowieść, że s ław a 
o dk ryc ia  nieśmiertelności siły .należy  się nie M  a y e- 
r  o w i, lecz jem u  (M  o h r o  w i), przyczem  pow ołuje się 
n a  swe dzieło, opublikow ane na  pięć la t  p rzed  og ło ­
szeniem pierwszej p ra c y  M a y e r a .  P o n iew aż  o ry ­
g ina lnego  owego dzieła M o h r a  nie m ia łem  sposob­
ności poznać dotychczas, p rze to  od uw ag w tym  
przedmiocie należy mi się pow strzym ać,— nadm ien ić  
wszakże należy,  że p ierwsi tw órcy  mechanicznej teo- 
ryi ciepła J o u l e  i H e l m h o l t z  kształcili się, ja k  
to sami zeznają, na pracach  M a y  e r  a, a n ie M  o h r a .

M a y e r  większą część życia spędził  w H eilb ronn ,  
mając tylko n ad e r  szczupłe kó łko bliższych znajomych. 
P o  o trzym aniu  o rd e ru  królestwa w ir tem bergsk iego  zo­
s ta ł zaliczonym w poczet szlachty, odkąd  też d a tu je  
się dodanie  ,,von” do jego nazwiska. U n iw ersy te t  
w T u b in d z e  zrob ił  go swoim dok to rem  honorowym  
{honoris causa). J • Boguslci.

*) „ J e d n o ś ć  sit p rz y ro d y .”
2) „ O  budow ie  wszechświa ta”  obszerny  a r ty k u ł  w d z ien ­

niku  „ Tlie Fortnightly Review
3) „ O  zasadzie  zachow an ia  e n e rg i i ,”  m am y  polski  p r z e ­

k ł a d  te g o  ła d n eg o  dziełka.
ł ) Ueber Wecliselwirkung der N a tu rkra fte .

Mikrofon Profesora Hughesa.
O b o k  te le fo n u  i fonografu  śmiało s ta n ą ć  m oże  niemnićj  

od  n ich  podz iw u g o d n y  t rzeci  p rzy rz ąd ,  now ow ynalez iony— mi­

k ro fo n .  W y n a la z c ą  m ik ro fo n u  j e s t  p rof .  H u g h e s ,  k tó r e g o  

imię j u ż  p ierwej rozg łos i ł  w świecie zn ak o m ity  t e le g ra f  j e g o  p o ­

m ysłu .  P u n k te m  wyjśc ia  d la  m ik ro fonu  by ły  dośw iadczen ia  

z te le fonem , przy  k tó ry c h  p. H u g h e s  zauważył,  że,  je ś l i  końce  

d ru tów ,  zam ykających  obw ód galw aniczny ,  w k tó ry m  te lefon  się 

znajdu je ,  zos taną  z lekka  ty lk o  ze tkn ię te  ze  sobą , to  najs łabsze  

n a w e t  ta rc ie  j e d n e g o  o d ru g i  odzywa się w te lefonie ,  j a k o  sz m er  

b a rd z o  donośny .  P o  l icznych  dośw iadczen iach ,  wywołanych tern 

spos trzeżen iem , p .  H u g h e s  doszedł do w n iosku ,  że  pew ne  

p rzew o d n ik i ,  n ie je d n o ro d n e  w swej masie , p os iada ją  w łasność 

p rzem ien ian ia  d rg a ń  dźwięcznych na  falisty ruch  e le k t ry c z n y .  

T a k i m  s p o so b e m ,  n ie tv lko ,  że  o d d a lo n em u  telefonow i m ożna  

p rzesy łać  dźwięki m uzyczne i głosy  a r tyku łow ane ,  lecz nad to  

p rzy rz ąd  ten  o d d a je  z w ie lką  siłą i czystością  tak ie  dźwięki,  k t ó ­

re  n aw e t  w m iejscu ,  gdzie  pow sta ją ,  nie  w yw iera ją  wrażenia  

b espośredn io  n a  o rg a n  słuchu .  W a ż n e  to  s p o s t rz eżen ie  odkry ło  

p rzed  badaw czem  ok iem  n auk i  nowe i n ieda jące  się zm ierzyć  

po le .  P o s ia d a m y  ju ż  t e r a z  nadzw yczaj  czuły m i k r o s k o p  

u s z n y ,  k tó ry  f izyjologom i lek a rzo m  p rak ty czn y m  o dda  b e z w ą t-  

p ien ia  o g ro m n e  przysług i .  W is to c ie ,  m o żn a  wiele oczekiwać od 

p rz y rz ą d u ,  p rz y  k tó re g o  pom ocy ,  z odległośc i  se tek  a n a w e t  ty ­

sięcy m e trów  można p o d s ł u c h a ć  s t ą p a n i e ' m u c h y .

N ic  w świecie p ros tszego  od b udow y  m ik ro fonu .  S k ła d a  

się on ze stosu galw an icznego ,  k tó r e g o  p rzew odn ik i  łączą  się 

z te le fo n e m ,  a n ad to  z c ia łem , k tó r e  p rzy jm uje  d rg an ia  głosowe. 

W z g lę d n a  pow olność  tych  d rg a ń  sp raw ia ,  że p r ą d  galw aniczny  

u lega  pew nym  w ahan iom , k tó r e  te le fon  p rze is tacza  w zjawiska 

akus tyczne.
D la  ob jaśn ien ia  budow y  i d z ia łan ia  m ik ro fonu ,  musimy 

w spom nieć  o n iek tó ry ch  w stępnych  dośw iadczen iach  p .  H u g h e ­

s a .  U k ła d  j e d n e g o  z nich p rzeds taw ia  fig. 1. W id z im y  tu ta j  

r u r k ę  szklaną  A ,  n a p e łn io n ą  op iłkam i aliiażu cyny z cynkiem .

F ig  1.

O p iłk i  te  są  ubite  w ru rc e ,  sk u tk ie m  wsunięcia  w ob a  je j  końce  

za tyczek ,  w yrżn ię tych  z węgla ,  tak ieg o ,  j a k  używany do b u d o w y  

stosów ga lw an icznyc h ,  to  j e s t  pocho d ząc eg o  ze  śc ian  r e to r t ,  

w k tó rych  o t rzym ują  gaz  do  ośw ie t lan ia .  P rz e z  te  zatyczki 

p rzechodzą  d ru ty ,  k tó re  na leżą  do o bw odu  e lek t ry czn eg o ,  w y­

ch o d ząc  ze  s tosu  B  i m ając  n a  sw ym  p rz e b ie g u  g a lw a n o m e t r  C. 

Z a tyczk i  są p rzy tw ie rdz one  do ru rk i  za  p om ocą  laku.  J e ż e l i ,  

po  zamknięciu  op isanego  ob w o d u ,  weźm iem y w palce  ob ie  za­

tyczki i z lekka  będz iem y  j e  odciągali ,  j a k  g d y b y  us i łu jąc  wyjąć 

z r u rk i ,  t o  spos t rz eżem y ,  że  s t r za łk a  g a lw a n o m e t ru  p o ru sza  się 

w p ew n y m  k ie runku .  Je ż e l i ,  p rzec iw n ie ,  us i łu jem y zatyczk i
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w epchnąć głębiej w ru rkę, widzim y, że strzałka  porusza się 
w kierunku przeciw nym . W  obudwu razach  nastąp iła  tutaj pe­
wna zm iana w objętości ru rk i i chociaż zmiana ta  była niew ypo­
wiedzianie m aleńka, to jed n ak  w płynęła ona na zm ianę we 
względnem ułożeniu się i w odległości m iędzy pojedyńczem i 
opiłkam i w ruroe, a to już wystarczyło w jednym  razie do osła­
b ien ia , a  w drugim  do wzm ocnienia p rądu , ja k  nam  tego  dowio­
dły ruchy strzałk i n a  tarczy  galw anom etru. T ak a  w r a ż l i ­
w o ś ć  przyrządu już  sama przez się godna je s t  uwagi; dziw niej- 
szem wszakże może się zdawać, że skutkiem  drgań  naszej rurki 
na oddalony telefon m ogą się przenosić p rądy  elektryczne, wy­
wołujące w nim też sam e odgłosy, k tó re  spowodowały drgania 
ru rk i. R urka, opisana powyżej, położona na skrzyneczce rezonan­
sowej (fig. 2 ), może już  być nazwana m ikrofonem , ponieważ 
d rgan ia  pow ietrza, spowodowane przez dźwięk, w pływ ają na 
zmiany w ułożeniu się opiłek, a więc —  na w ahania się prądu, 

,  wyw ołujące ze swej strony zjawiska akustyczne w telefonie.

Fig. 2.
W drugiem  doświadczeniu prof. H u g h e s a ,  ru rk a  łączyła 

się za pom ocą drutów  z telefonem , a  z drugiej strony— z m ałem  
ogniwem D aniella. R urka  była napełniona małemi kaw ałka­
mi węgla drzew nego,— lecz wielki opór tej substancyi sprawiał, 
że p rąd  się wcale nie przenosił. Jeże li jed n ak  węgiel przed 
użyciem został ogrzany aż do białości i następnie szybko p o g rą ­
żony w zimnej rtęci, to  stygnąc pod rtęcią, wciągał w swe pory 
cząsteczki tego m etalu i nabyw ał przez to  zdolności do p rzep ro ­
wadzania p rądu . P .  H u g h e s  b ra ł do doświadczeń rozm aite 
ciała. Z daje  się, że w każdym  razie, z jak iegokolw iek m atery- 
ja łu  je s t  zrobiony przew odnik, zawsze pierwszym w arunkiem  
pow odzenia je s t  to , żeby nie by ł jednorodny . W tedy  tylko bo­
wiem m oże następow ać zmiana we wzajemnej odległości i ułoże­
niu cząsteczek, zm iana, której następstw em  będzie rozm aite na­
tężenie prądu . Przew odniki m etalowe, złożone z wielkiej liczby 
części oddzielnych, np . m ałe łańcuszki, bardzo dobrze nadają się 

do tych doświadczeń.

Fig. 3.

Je d n o  z najprostszych doświadczeń przedstawia fig. 3 
Dwa gwoździe A są przytw ierdzone do poziomej deseczki w taki 
sposób, żeby odległość między niemi wynosiła około 1 milime­
tra . Przym ocowane do tych gwoździ druty X  i Y , łączą się 
z ogniwem stosu B i z telefono-m, tak , że obwód byłby zamknię- 
ty , gdyby nie owa deseczka, oddzielająca gwoździe A. Możemy 
go zam knąć bardzo łatwo, kładąc na gwoździach jakikolw iek 
przew odnik, naprzykład trzeci gwóźdź. W tedy jednakże zam ­
knięcie je s t  bardzo niedokładne, ponieważ gwóźdź trzeci z dwo­
ma poprzednieini styka się na bardzo m alej powierzchni. Lecz 
to właśnie jest warunkiem doświadczenia i tylko , w razie niedo­
kładnego zam knięcia obwodu, przyrząd ma dostateczną wrażli­
wość. E to  opisywanego doświadczenia własnoocznie nie w i­
dział— zaledwie zechce uwierzyć, że ten  prosty układ jest już 
doskonałym  przesyłaczem  głosu. K ażdy wyraz, choćby najci­
szej wymówiony, każda zaśpiewana piosnka, wprawiają luźnie 
leżący gwoździk w drganie, k tóre w znany ju ż  nam  sposób 
wpływa na prąd galwaniczny i k tó re  wreszcie w telefonie wywo­
łuje pow tórzenie pierwotnych dźwięków z niezwykłą silą i czy­

stością.
Od tego przyrządu do rzeczywistego w tej postaci, w k tó- 

rój buduje go p. H u g h e s ,  już  tylko krok  jed en . W istocie, 
cała różnica polega na tem , że zam iast gwoździ znajduje się 
w nim pręcik z węgla retortow ego (A  na fig. 4 ), z obu stron 
zaostrzony i utrzym any pionowo przez dwie podstawki C i G’, ró ­

wnież wyrobione z węgla. W  podstawkach tych są zagłębienia, 
w k tóre  luźnie wchodzą zaostrzone końce pałeczki węglowej. 
Podstaw ki są utwierdzone na rodzaju skrzyneczki rezonansowej 
i łączą się z przewodnikam i stosu, w k tó rego  obwodzie znajduje 
się też i telefon. Skrzyneczka nakoniec je s t  p rzybita  do deski D, 
k tóra  j ą  utrzym uje pionowo.

M ikrofon je s t  nadzwyczaj czułym przyrządem — śmiało n a ­
w et m ożna go nazwać najczulszym ze wszystkich znanych w fi­
zyce. N ietylko przenosi mowę ludzką i dźwięki instrum entów 
m uzycznych, lecz i najsłabsze d rgan ia  dźwiękowe zam ienia na 
silne, wyraźne szmery. K iedy przy wylocie telefonu trzym am y 
ucho, a  po deseczce D bieży m ucha, to odgłos jej stąpania ro z ­
lega się bardzo wyraźnie. Z resztą, prof. H  u g h e s  sam przyznaje, 
to , co dotychczas zrobiono, jes t tylko pierwszą próbą, surowym 
szkicem m ikrofonu. Przyszłe poszukiwania wskażą dopiero n a j­
lepsze dlań m ateryjały, najodpow iedniejsze kształty. Podobnież 

niecałkiem  je s t zgruntow ana teoryja jego działania. W  tym osta-
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tn im  względzie powtórzymy tu tylko to , co znajduje się w piśmie 

Chem ical News.
„W idoczną je s t  rzeczą, że te  działania zależą od różnicy 

w ciśnieniu na rozm aite punkty zetknięcia i że dokładność dzia­
łan ia  zawisła od ilości owych punktów  zetknięcia. N ie zależą 
one jed n ak  od jakiejkolw iek widzialnej różnicy w stykających się 
ciałach — owszem zapewne każde ciało w stanie odpowiedniego 
rozdrobnien ia  działa jednakow o. O pór, stawiany elektryczności, 
je s t  funkcyją masy przew odnika, zaś przeprow adzanie dźwięku 
je s t  p racą  samych cząsteczek m ateryi. W  jakiż więc sposób fala 
głosowa może tak  w płynąć na masę przew odnika, ażeby zm ienił 
się opór, przezeń stawiany? Jeżeli przedstawim y sobie szereg 
cząsteczek, to , ja k  wiadomo, skoro przez ten  szereg  przechodzi 
fala głosowa, cząsteczki z kolei to się skupiają, to rosśuwają. 
Gdybyśmy oddzielili tę część szeregu, w której cząsteczki są 
skupione, od tej, w której są rossunięte, to otrzym alibyśm y m a­
sy różnych wymiarów, a przeto i przedstaw iające rozm aite opory. 
W  przewodniku jednorodnym , o stałych wym iarach, jedno  dzia­
łanie je s t  natychm iast równoważone przez drugie i dla tego  nie­
m a żadnych zmian w prądzie. Jeżeli wszakże taki przewodnik 
podzielim y na drobne części, nie niszcząc ich elektrycznego 
związku, to w tedy zniesiemy wpływ zobojętniający, a działanie 
drgania głosowego uwidoczni się przez to , że będzie zmieniało 
wym iary masy przew odnika, a więc i jeg o  opór. W  tym więc 
razie długość danej części przewodnika będzie redukow ana d łu­
gością pewnej części fali głosowej. T ak  tedy, działalność czą­
steczek objaśnia nam  tu ta j wszystkie powyżćj opisane zjawiska. 
W ym iary  i k ształt przew odnika nie m ają przytem  żadnego zna­
czenia. K aw ałek węgla w ierzbowego takiej wielkości, ja k  g łó ­
wka od szpilki, wystarcza do przesyłania mowy ludzkiej. Sądzi­
m y, że działanie odbywa się na następujących zasadach: Jeżeli
m am y dwa oddzielne przew odniki, połączone tylko przez proste  
zetknięcie, to miejsce zetknięoia stanowi pewien oznaczony opór. 
Możemy opór ten  zmienić, naprzykład zmniejszyć go, przyciska­
jąc silniej przew odniki, przyczem  większa liczba ich punktów  
zetknie się wzajemnie ze sobą, albo bardziej przybliży się do 
siebie. Jeże li jed n ak  na taki układ  przewodników działa ciśnie­
nie ciągle jednosta jne, to liczba punktów  zetknięcia może się 
zwiększyć, albo też punkty  te  m ogą się bardziej ku  sobie przybli­
żyć tylko w tedy, kiedy w przewodniku na powierzchni zetknięcia 
Dagromadza się większa ilość cząsteczek m ateryi.”

(z czasopisma Gaeci).

Kronika naukowa.
-b -  0 księżycach Marsil. Jak o  dopełnienie wiadomości 

o księżycach M arsa podajem y czytelnikom, że prof. H a l l ,  ko­
rzystając z przysługującego mu praw a odkrywcy rzeczonych księ­
życów, dał zewnętrznem u nazwę „ D e i m u s ’’, a wewnętrznemu 
„ P  h o  b u s ” . Po  zredukow aniu odległości tych ciał na  odległość 
ziem i od słońca otrzym am y, że prom ień drogi D eim usa wynosi 
3 2 ,0 5 ’’, czas zaś obrotu l ,2 6 2 5 0 d .  Prom ień drogi Phobusa ró ­
wna się 1 3 ,0 0 ” , a czas obrotu  0 ,3 1 8 9 4 d . M asa M arsa, obliczo-

. 1
na na zasadzie tych odległości i czasów obrotu  w ynosi---------------

1 a 3 0 5 1 0 0 0 .
( Gaea).

-b -  0 budowie chemicznej ciał żywiących bakteryje.
P P . D u p o n t  i H o o g e w e r f f  w R otterdam ie przeprowadzili 
sztuczną hodowlę bak tery j5 głównie w celu przekonania się, jak ą  
je s t  budow a chem iczna tych związków organicznych, które m ogą 
służyć bakteryjom  za pokarm .

Badania swoje przeprow adzali oni w sposób następujący: 
E pruw etk i szklane napełniali płynem , k tórego zdolność p o k a r­
mową zam ierzali zbadać i dodawali doń po dwie krople płynu 
wypełnionego bakteryjam i. P ro s ta  obserw acyja epruw etki po 
upływie pewnego czasu wskazywała dokładnie, czy wegetacyja 
miała m iejsce, czy też nie, czy postępow ała szybko, czy też p o ­
wolnie. D la zamknięoia przystępu kurzu do płynu badanegn, 
zatykano epruw etkę kaw ałkam i czystej waty.

N a przygotow anie wody dystylowanej do doświadczeń szcze­
gólnie p ilną zwracano uwagę. P rzek rap lano  j ą  po razy k ilka  
nad nadm anganianem  potasowym i nad siarczanem  glinowym, 
aby być zupełnie pewnym tego, że woda użyta do doświadczeń, 
nie zawiera w sobie żadnych ciał organicznych, m ogących służyć 
za pokarm  bakteryjom . Równie wielkiego dokładano starania, 
aby wszystkie p reparaty  organiczne, użyte do doświadczeń były 
chemicznie czyste.

Z pomiędzy związków organicznych D u p o n t  i H o o g e ­
w e r f f  używali rozm aitych, przyczem  otrzym ali następujące re ­
zultaty:

1. l ° / 0 węglanu amonowego: B akteryje nie rozwijają się;
2. 1 %  m ocznika: toż samo;
3. 1 %  etylomocznika: toż samo;
4. l ° / 0 mrówczanu amonowego: toż samo;
5 . l ° / 0 mrówczanu amonowego i l ° / 0 m rówczanu p o ta ­

sowego: bak tery je  rozwijają się;
6. l ° / 0 szczawianu amonowego: bak te ry je  nie rozwija­

ją  się,
7. l ° / 0 obojętnego octanu amonowego: baktery je rozwi­

ja ją  się;
8. l ° / 0 kwaśnego octanu amonowego: bak tery je  nie ro z ­

wijają się;
9. l ° / 0 acetam idu: bak tery je  rozwijają się;
10. 1 %  glikokolu: toż samo;

11 . t ° / 0 siarczanu anilinow ego: bak tery je  nie rozwi­
ja ją  się.

T e  rezultaty  skłoniły  pp. D u p o n t a  i H o o g e w e r f f a  
do wygłoszenia zdania, że te  tylko zwiąki organiczne m ogą s łu ­
żyć za pokarm  bakteryjom , k tó re  zawierają w swym składzie 
atom y węgla nie połączone z tlenem  dwoma jednostkam i powi­
nowactwa chem icznego. M ocznik, węglan, mrówczan i szcza­
wian amonowy, jak o  zawierające tylko w ten sposób połączone 
z tlenem  atomy węgla, za pokarm  bakteryjom  nie służą. Z doby­
tego wszakże na zasadzie doświadczeń rezu lta tu  nie można uwa­
żać jeszcze za prawo ogólne, gdyż mięszanina mrówczanów 
amonowego i potasowego jest w stanie wyżywić bak tery je .

- ś l-  Żaba latająca. N ietylko p tak i, owady i nietoperze 
la ta ją , oprócz tego niektóre r y b y  m ogą się unosić ponad wodą, 
jaszczurka zwana s m o k i e m  może się przerzucać z drzewa na 
drzewo, a nawet znana je s t  ż a b a  l a t a j ą c a .  N a  wyspie B or­
neo m ieszka żaba drzew na zwana Rhcicophorus Reinhardtii, 
dokładnie zbadana przez znakom itego uczonego podróżnika
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W a l  l a c e  a. P o s ia d a  ona p a lce  b ardzo  d ług ie  i do sam ych 

końców  p o łączone  b ło n ą  t a k ,  że  p o w ie rzch n ia  n ó g  zn aczn ie  p r z e ­

wyższa p ow ierzchn ię  c ia ła ,  a  n ad to  ciało m oże się nadym ać .  

G rz b ie t  i no g i  są  k o lo ru  z ie lonego ,  b łysz czące ,  d o lna  pow ierz ­

c h n ia  c ia ła ,  j a k o  te ż  w ew nętrzna  p ow ierzchn ia  pa lców  żółta.  

B ło n a  m iędzypa lcow a k o lo ru  czarnego  z żó ltem i p rą ż k a m i .  D ł u ­

gość ciał  •• wynosi 10 c e n t .— a b ło n a  m iędzypa lcow a,  w szystk ich  

n ó g  razem  w zię tych p rzed s taw ia  p o w ierzchn ię  8 4 c. kw. K o ń c e  

palców z a o p a t rz o n e  są ro ssze rz en iam i  lep k iem i ,  za po m o cą  k t ó ­

ry c h  może czep iać  się i z ła tw ośc ią  chodzić po  d rzew ach .  Z a ­

kończen ie  pa lców  zbliża b a rd zo  R h a c o p h o ru s a  do naszej  żabk i  

d rzew nej .  Z a  p o m o c ą  ta k  znaczn ie  rosszerzonych  nó g ,  R h a c o -  

pb o ru s  m a  się p r z e r z u c a ć  z d rzew a  n a  d rzew o lub  n a  ziem ię .  

W p r a w d z ie  ruchy  te widzieli  ty lko  ro b o tn ic y  chińećy, k tó rzy  

przynieśl i  okaz wspomnianej  żaby W a l l a c e  o w i, ale t r u d n o  p rzy ­

puścić ,  a b y  t a k  o bsz erna  b łona  m iędzypalcow a, m ia ła  służyć 

ty lk o  do p ływ ania .
P a r ę  g a tu n k ó w  tegoż  sa m eg o  ro d za ju  zam ieszku je  stały  

ląd  Indy j ;  o d z n acz a ją  się one  sm uk łośc ią  c ia ła ,  sk ó rą  g ła d k ą ,  

n a d m ie rn ie  rozwiniętą  b ło n ą ,  łącząc ą  pa lce  i o b szernem i ro ssze­

rzen iam i b an ieczk o w a tem i  n a  końcach  palców. P rz y rz ą d  s łu ­

chowy i g łosow y silnie rozw in ię ty ,  m ianow ic ie  u sam ców. Zęby 

u łożone  w dw a rzędy .
-m- Rośliny mięsożerne. M . E e e s s  i Ch. K e  H e r ­

m a n n  p rzep ro w ad z i l i  n a d  m ięsożerną  ro ś l in ą  D rosera rotundtfolia  

s z e re g  dośw iadczeń ,  na  w zór  d o k o n a r y c h  poprzedn io  p rzez  P r .  

D a r w i n a ,  z t ą  różn icą ,  że  j e d n e  eg zem p la rze  ka rm i li  mszycami 

(n ie  zaś s iekanem  m ię s e m — j a k  D a r w i n ) ,  inne  zaś pozostawiali  

bez  „m ię s n e g o ” p o k a r m u .  R e z u l ta ty  o t rz y m a n e  po tw ierdz i ły  

w zupełności  wyniki D a r w i n a ,  w szczegółach  j e d n a k  znalezione 

zos ta ły  p ew n e  różn ice ,  t a k  że pom im o w yraźn ie  lep szeg o  w yg lą ­

du i t .  a .  e g z e m p la rz y  ka rm io n y ch  mięsem  (m s z y c a m i) ,  a u to ro -  

wie ci n ie  chcą  jeszcze  stanowczo ross tr zy g n ąć  p y tan ia ,  czy p o ­

k a rm  m ięsn y  j e s t  dla  ros iczk i  ( D rosera) ty lko  pom yślnym , czy 

, też n ieodzow nym  p o k a r m e m .

- m -  Maksymum wielkości zwierząt. W b r e w  istn iejącemu 

m n ie m a n iu  o bajeczne j  wielkości  zw ierzą t  n iegdyś  ży jących ,  

u trzym uje  P a u l  B e r t ,  że zw ie rz ę ta  p r z e d p o to p o w e  nie m o g ły  

znacznie  różnić  się w ie lkością  od  zw ierzą t  obecn ie  na  z iem i ży ją­

cych. D la  u t r zy m an ia  życia kon ieczn ą  bow iem  je s t  rzeczą ,  aby  

k rew  dostaw ała  się. do u a jo d d a le ń s z y c h  kończyn ciała ,  w iadomo 

zaś, że s iła p opędow a  se rca  nie m oże  p o p y ch ać  k rw i  dalej  j a k  do 

wysokości 2 m .  60  c . ,  czyli, że m a x im u m  w ysokości  zwierzęcia 

n ie  m oże p rzenos ić  5 m .  5 0 c. Z e  w zględu n a  k rążen ie  należy  

jeszcze  w spom nieć ,  że wszystkie wielkie  zwierzę ta  m ają  ty ł  niższy 

aniżeli  p rz ó d  ciała ,  p rzez  to zaś u la tw io n em  j e s t  k r ą i e n i e  k rw i  

resp .  je j  im pu lsy ja  przez  se rce .  N i e k t ó r e  zw ierzęta  w odne d o ­

chodzą w praw dz ie  b a rd z o  znacznej  d ługości  c ia ła ,  a le tu  r z u t  krwi 

nie odbyw a się w k ie ru n k u  k u  g ó rze ,  lecz w k ie ru n k u  długości.

-m- Stetoskop mikrofonowy. P a n  D u c r e t e t  p rz e d s ta w ił  

w dniu 15 L ip c a  parysk ie j  A k a d e m i i  N a u k  ba rd zo  czuły  s t e t o ­

s k o p  ni i k r  o f  o n o w y ,  służący do w ys łuch iw ania  u d e rz e ń  serca^ 

tę tn ie n ia  pu lsu  i szm erów  o d d ech o w y c h  —  n a  k la tce  p ie rs io w e j .  

P o t r z e b a  j e d n a k  pew nej  w p raw y  w użyciu p rz y rz ą d u ,  a b y  o d ró ­

żnić sz m ery ,  k tó r e  ch c e m y  w ysłuchiw ać od  szm erów  obcych ,  

ubocznych .

Kronika Biblij ograficzna.
( P a t r z  N  - ra :  1, 3, 8 ,  12 i 1 7 ) .

Fritsclie K aro l ,  b. n acze ln ik  techn icznego  oddzia łu  w b. 

ad m in is t racy i  zak ładów  g ó rn iczy ch  rządowych. O nag lące j  p o -  

, t r zeb ie  po p raw y  s tanu  sa n i ta rnego  m iasta  W a rsz a w y ,  n ap isa ł . . . .  
W a rsz a w a ,  1 8 7 8 ,  s t r .  1 0 9 .

Jurasz D r .  A . d o c e n t  w H e id e lb e rg u .  L a ry n g o s k o p i ja  

i c h o ro b y  k r tan i .  I .  L a ry n g o s k o p i ja  ozdob iona  4 3  d rzew o ry ta ­

mi. K ra k ó w ,  18 78 ,  8 - k a ,  s tr .  8 0 .  Cena 2 z l r .  25 c.  ( W y d a ­

nie  S tow arzyszen ia  do wydaw nictw a dzieł  lekarsk ich  w K ra k o w ie ) .

Kalendarz do u ży tku  f a rm a c e u tó w  i chem ików  na ro k  

1 8 7 9 .  W y d a w n ic tw o  T ow arz y s tw a  A p te k a r s k ie g o .  R oc zn ik  d r u ­

gi. L w ó w ,  18 7 8 ,  s t r .  1 5 9  i dz ienn ik  na  r .  1 8 7  9. (w  op raw ie ) .

Lailtlsberger D r .  P odrę czn ik  c h iru rg i i  po lowej.  P r z e ­

k ład  dzieła:  „ H a n d b u c h  d e r  k r iegsch iru rg isehen  T e c h n ik ” ( T u ­

b in g e n ,  187 5 , )  uw ieńczonego  n a g ro d ą  k o n k u rso w ą  i pośw ięcone­

go  najjaśnie jszej cesarzowej n iem ieck ie j  A uguśc ie ,  p rzez  M i e ­

czysława G u e l l a ,  leka rza  o rdyn u jąceg o  w szp i ta lu  ś -go  A n t o ­

niego w W ro e ła w k u .  Z  d w iem a tablicami.  W arsz aw a ,  1 8 7 8 .  

N a k ła d e m  red ak cy i  Gazety lekarsk ie j ,  str . V ,  1 9 1 ,  ( k a r to n o w a n e ) .

Pamiętnik T o w arz y s tw a  T a t rzań s k ieg o .  R o k  1 8 7 8 .  W y ­

dawnictwo T ow arz ys tw a ,  T o m  I I I .  K ra k ó w ,  18 78 ,  str . 15 0.

Zbiór wiadomości do antropologii kra jow ej,  wydaw any  

s ta ra n ie m  komisyi  an tropologicznej  a k a d e m i i  um ie ję tnośc i  w K r a ­

kowie. T o m  I I .  K ra k ó w ,  1 8 78 ,  s t r .  7 6 ,  T a b .  IV ,  s t r .  2 8 5 ,

K orespondencyja od redakcyi.

W  N - r z e  1 8 3  G azety  W arsz aw sk ić j  z n a jd u je  się a r ty k u ł ,  

podnoszący  nasze  słowa, w ypow iedz iane  z po w o d u  wydaw nic tw  

książkow ych  z dz iedziny  n auk  przyrodniczych .  A u to r  tego  a r t y ­

ku łu  b a rd zo  d obrze  z ro zu m ia ł  i ocenił  myśl,  k tó ra  k ierow ała  

nam i .  Z a rz u c a  n am  j e d n a k ,  że,  p r a g n ą c  po ruszyć  kw es ty ją  

podręczn ików  naukow ych , nies łusznie  zda jem y  s ta ran ie  o to  na 

„ m ło d y c h ” p rzy rodn ików . N ieporozum ien ie  tu  w idoczne,  lecz 

nie  my je s te śm y  j e g o  p rzyczyną.  N ie  m ie l iśm y n igdy  n a  myśli ,  

żeby sp raw ę  ta k  ważną zdaw a ć  na ludzi  p o czą tku jących  i n iedo ­

św iadczonych, a zwłaszcza też ,  żeby pisanie  książek  e le m e n ta r ­

nych pow ierzać  ludziom , k tó rzy  nad  obszarem  nauki  j e s z c z e  nie 

panu ją .  Aż n ad to  d obrze  znam y owoce p racy  p o d o b n y c h  a u to ­

ró w .  P o d  nazw ą „ m ło d s z y c h ” rozum ieliśm y ty lko  tych ,  k tó rzy  

p rzedew szystk iem  są przedstaw ic ie lam i w s p ó ł c z e s n e j  nie 

wczorajszej n au k i ,  a p o w tó re ,  k tó rym  zawody i ko le je  życia  nie 

o d eb ra ły  jeszcze  chęci i zdolności  do  p ra c y  n ieroku jącej  ani r o z ­

głośnej  s ławy, ani t e m b ard z ie j  obfitych m a te ry ja ln y ch  p lonów . 

P om iędzy  p rzym io ta m i ,  w y m ag an em i  od a u to ra  książki  e lem en ­

ta rn e j ,  n a  j e d n e m  z p ierw szych  m iejsc s taw iam y dośw iadczenie  

w zawodzie  n auczyc ie lsk im — sądzim y przec ież  iż w s p ó łp r a c o ­

wnik  G a z e ty  W a r sz .  wie do b rze ,  że  samo dośw iadczen ie  w tym  

razie  n ie  wysta rcza. J e ż e l i  dz ie ła  Ś n i a d e c k i c h  zachow ały  

podziśdzień  całą  swą w artość  to  byna jm nie j  nie d la tego ,  że  były 

owocem d ługo le tn iego  dośw iadczen ia ,  lecz — że ich tw ó rcam i  

by l i  dzielni  chorążow ie  p os tępu .  N a to m ia s t  chętn ie  zg ad za m y  

się na zas t rzeżen ie ,  że  n a d z ó r  nad  m ora lną ,  n a u k o w ą  i językow ą 

w ar tośc ią  p o d obnych  wydawnictw  pow in ien  być  p o w ierzany  k o -
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m uś znanem u z naukow ych ,  l i te ra ck ich  i obyw ate lsk ich  p rzy m io ­

tów. W p ro w a d z a m y  tu  j e d n a k  p o p ra w k ę  naszą  w tym  wzglę­

dzie, że pod o b n y  k t o ś ,  nie  m ó g łb y  w żadnym  raz ie  b y ć  osobą 

p o je d y ń c z ą ,  lecz ch y b a  jak iem ś stow arzyszen iem  czy k o m ite te m ,  

z łożonym z takiej l iczby praw dziw ie  k o m p e te n tn y c h  członków 

specyjal is tów, i leby oddzie lnych  gałęzi n a u k i  zao p a t rzo n o  w n o ­

we p o dręczn ik i .

T R E Ś Ć :

O fizyjologii namiętności. — Akwaryjum, przez M . Żarskiego 
(dalszy ciąg}.—N ekrologia.— M ikrofon prof. H ughesa.— K ronika nau­
kowa. —  K ronika bibliograficzna. — Korespondencyja od redakcyi.— 

Ogłoszenia.

OGŁOSZENIA.

Piąte sprawozdanie z zajęć gimuasty Wyrzykowskiego 
Daniela, za rok uaukowo-wychowawczy 1877/8. (Wielka 13).

W  ro k u  naukow o-w ychow aw czym  1 8 7  7 /8  ( o d  włącznie 
8 l ipca  1 87 7 do włącznie 2 l ipoa 1 8 7 8 )  a  5 - m  zawodu g im n a -  
s ty  W y rzykow sk ie go ,  k o rzys ta ło  od  n iego  n a  mieśc ie  i za  m ia ­
s te m ,  z g im nas tyk i  zdrowia:

1 )  W uczeln iach:
A )  R ządow ych  męskich  4 -oh, uczniów 6 4 8 ,  we w sk aza -  

n iach  3 1 8  (z k tó ry ch  1 3 4  ca łogodzinnych  i 1 8 4  p ó łg o d z in n y c h ) .
U w a g a .  Celem g im nastyk i  j e s t  nie bezw z g lę dne  wyucza­

n ie  ćwiczeń, lecz um ie ję tne  do osob is tośc i  ich zas tosowanie, 
p rzy  p o d a n iu  j e d y n ie  sposobu  w ykonania ,  i d la  t e g o  zamiast  
n azw :  nauczyc ie l  g im nastyk i  i lek cy ja ,  u żyw am y:  g im n a s ta  
i wskazan ie .

B )  O byw ate lsk ich  (p ry w a tn y c h ) :
a )  żeńskich 3ch, uczennic 1 4 8 ,  we wskazan iach  172  

( z  k tó rych  ca ło godz innych  6 7 i pó łgodz innych  1 0 5 ) ;
b )  m ęsk ie j,  uczniów  3 0 ,  w 32  godzinach .
C )  W  zak ładzie  wychowawczym poży tecznych  zabaw  i g i ­

m nas tyk i  p .  M 1 e c z k  o w e j ,  w .zastępstwie g im n as ty  O l s z e w ­
s k i e g o ,  dz iew czynek  2 7, ch łopczyków 2 9 ,  w 16 godz inach .

D )  W  d om ach  ( rodz inac h ) :
a )  w W arsz aw ie  9-u,  dz iew czynek 1 8 ,  ch łopców  2 1 ,  we 

w skazan iach  1 7 9  (z  k tó rych :  ca łogodzinnych  1 6 1 ,  i po 1 godz i­
n ie  15 minut-— 1 8 ,  os ta tn ie  w spólnie  z ch łopcam i  g m iny  e w an -  
g ie l ick ie j ,  objaśnienie  niżej);

b)  n a  wsi p o d  B ia ł ą 'p o d la s k ą ,  dz iew czynek  2 ,  w 6 -u  go ­

dzinach.
E )  W  zakłąda.ch dobroczynnych  2 1 ,  dz iew czynek  17 1 4 ,  

c h ło p có w  1 3 6 1 ,  we w skazan iach  37 7 (z k tó ry c h :  3 5 9  c a ło g o ­
dzinnych  i 18 po  1 godzin ie  i 15 m inu t ,  j a k  wyżej o b jaśn iono) .

R a z e m  osób 29 9 8 ( z  k tó ry ch  płci  żeńskiej  1 9 0 9  i m ę s ­
kiej 2 0 8  9 )  w e  wskazaniach  1 0 8  2, mianowicie: ca łogodz innych  
7 8 5 ,  po 1 godzinie  15 m in u t  18  i pó łgodz innych  2 8 9 .

O prócz  t e g o  1 w yk ład  z objaśnieniem dozorczyn iom  o ch ro n  
W a rs z a w s k ie g o  T ow arz y s tw a  D o broczynnośc i  zasad g im nas tyk i  
o raz  j e d n a  wycieczka z s ie ro tam i obu  płc i  gm iny  ew angie lick ie j ,
t rw a ją c a  1 4 godzin,  n a  S ask ą  K ępę.

Z a  powyższą p r a c ę  g im nasta  o trzy m ał  w y n a g ro d z e n ia  r s .  
1 1 7 5  ko p .  7 7 , — po s t rącen iu  w yda tków  rs .  72 kop.  8 8 ,  p o z o ­
s ta ło  czys tego  dochodu  rs .  1 1 0 2  kop.  8 9 . — N ie d o p ła c o n o  od 
2 -ch  rodz in ,  w brew  um ow ie ,  rs .  5 kop .  7.

W  p o rów nan iu  z p o p rz e d n im  ro k iem , więcej:  m ie jsc  gdzie  
b y ła  g im n a s ty k a  1 7 , — osób 1 7 7 6 , — w skazań  4 9 5  (z a ś  godzin
3 g 2 ) ,  w y k ład  1 , — w yn ag ro d zen ia  rs .  3 5 0  ko p .  4 ,  w yda tków
rs.  19 k o p .  3 0 , — d o c h o d u  czystego rs.  3 30  k o p .  7 4 .

D o  p os tę pu  w r .  18 7 7 /8  zap isać  należy zap row adzen ie

g im nastyk i  w 2 -ć h  och ronach ,  w 6 -u  rodz inach  w W arsz a w ie  
i w 1 rodz in ie  na  w s i,— oraz usunięc ie  (z  p o rady  le k a r s k ió j )  
4 -o h  osób nie m ających  kwalifikacyi do  p ro w ad zen ia  g im nastyk i ,  
z k tó ry ch  2 - e  n ieodpow iedniem i ćw iczen iam i wpłynęły  na  s z k o ­
dę zdrow ia  dzieci .

J e d y n ie  tow arzystw o  g im nastyczne  przyczyn ić  by się m o ­
gło  do rozwoju  um ieję tnćj  g im n as ty k i .  Czasowo zaś i s p ó łk a  
d zia ła jąca  w iększem i ś rodkam i ,  za s tąp i łaby  choć w części to w a -  
rzystwo.

Wydawnictwa spółki nakładowój:
Wolter, w stu le tn ią  rocznicę j e g o  śmierci  p rzez A le k s a n d ra  

Świętochowskiego.  W arsz a w a ,  S pó łka  nak ład o w a ,  18 7 8 ,  s t r .  
4 2 ,  C e n a  kop .  30 .

l l o u s s e a t l ,  W  s tu le tn ią  roczn icę  j e g o  śm ierc i ,  n ap is a ł  P i o t r  
Chmielowski.  W a r s z a w a ,  S p ó łk a  n a k ła d o w a ,  1 8 7 8 ,  s t r .  4 6 ,  
C ena  kop.  3 0.

Nowe Miasto nad Pilicą. Wodolecznica. 
(Gub. Piotrkowska, pow. Rawski). Zakład Przy­
rodoleczniczy. K ąpie le  z im n e ,  c iep łe ,  parow e,  balsam iczne 
i rzeczne .  N ajnow sze  i n a jkom ple tn ie jsze  p rz y rz ą d y  do leczenia  
z im n o w o d n eg o .— G im n a s ty k a ,— śc ieśn ione  pow ie trze ,  e le k t ry c z ­
ność , kum ys ,  w ody m in e ra ln e ,  (specy ja lne  u rządzen ie  d la  d o ­
s ta rcza n ia  m leka  p rosto  o d  k rów ).  — W' zak ładzie  1 0 0  pokojów 
z p o śc ie lą .— O bsze rny  a p a r ta m e n t  gościnny z K r te p i ja n e m  i b i ­
l a r d e m .— D w óch s ta łych lekarzów  w zak ładz ie .  — jR es tau racy ja  
z b u fe tem  s ta rann ie  u rząd zo n a .  —  D yje te tyczne  s to łowanie  c h o ­
rych ,  p o d  b e s p o ś re d n im  d ozorem  le k a rz ó w .— Czyte ln ia  dz ien n i ­
k ów  i książek.  —  W  m iesiącach  le tn ich  d o b o ro w a  o rk ie s t ra ,—  
P o cz ta  w za k ła d z ie .— S tacy ja  te legraficzna  o 4 - r y  godz iny  d ro ­
g i . —  O d  połowy m aja  codz ienna  osobow a k o m un ikacy ja  wygodne 
mi k a re ta m i  zak ładow em i,  b espośredn io  z W a r s z a w ą .

Z a k ła d  pod  każd y m  w zg lędem  znacznie  udogo d n io n y ,  
skom ple tow a ny ,  leczy  przew ażnie  i n a jsku teczn ie j :  ch o ro b y  n e r ­
w ow e,  k a ta ry  w ogóle ,  a  szczególniej  żo łądka ,  k iszek  i m ac icy ;—  
besp łodnośó ,  n iedokrw is tość ,  choroby  zakaźne  i ogólne  os ła b ie n ia .

Z a k ła d  p rzy jm uje  cho rych  od  dn ia  2 5 kw ie tn ia ,  p rzew aż­
nie  in te rnów , w w y ją tkow ych  razach  ek s te rn ó w .— W ie le  w y g o d ­
nych fam ili jnych  m ieszkań  w m ieśc ie ,  d o g o d n e  w aru n k i  le tn iego  
p obytu .  — O soby  życzące  leczyć się w zak ładz ie ,  lepiej z rob ią ,  
p o ro zu m iew a jąc  się z za rządem  w cześnie,  d la  un ikn ien ia  zwłok 
i n iedogodności .

C a łkow ite  u t rzy m an ie  l icząc w to: m ieszkanie ,  s tó ł ,  lecze­
nie , kąp ie le ,  u s ługę ,  wynosi dz ienn ie  od 2 do 4 rub li ,  n ieza­
możni i b ied n i  p rzy jm ow an i  są za  zniżone ceny  lub besp la tn ie ,  
l iczba tak ich  m ie jsc  o g r  .n iczona, kon ieczne  u p rzed n ie  l is towne 
p o ro z u m ie n ie  się i św iadectwo n iezam ożności  lub  ubóstw a ,  w y ­
d ane  p rzez  władzę ł u b  leka rzów .

Szczegółowych ob jaśn ień  udzie la  za rząd  zak ładu ,  lub
A p te k a  ii. Kuekarzewskiego, w Warszawie, Senatorska Nr. 480. 

Dr. P a w i u s k i .  Dr. B ie liń sk i. r a —
( R .  i F r .  1 6 2 1 )

( 9 - 1 2 )
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